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D ruk iem  i n a k ła d e m  D r u k a r n i  N a d w o r n e j  IK. Dec/tero i S p ó łk i.  — R e d a k t o r  o d p ow iedzia lny  : J T . A am ieuski.

F r a n k f u r t ,  dn.  2 .  S i e rp n ia .  — Na  p os i e dz en iu  5 3  z g r o m a dz en i a  n a ­

r o d o w e g o  p r z y j ę t o  §. G p r a w  z a s a d n i c z y c h ,  j ak  n a s t ę p u j e :  w s z y s c y
N i e m c y  s ą  r ó w n i  w  o b l i c z u  p r a w a ,  p r z y w i l e j e  s t a n u ,  w s z y ­

s t k i e  t y t u ł y ,  o i l e  n i e  s ą  p r z y w i ą z a n e  d o  u r z ę d u  z n o s z ą  s i ę  
i n i e  m o g ą  b y ć  n a p o  w r o t  z a p r o w a d z o n e .  — P u b l i c z n e  u r z ę d y  
s ą  p r z y s t ę p n e  d l a  w s z y s t k i c h  u z d a t n i o n y c h ,  p r a w o  n o s z e n i a  
b r o n i  i o b o w i ą z k u  p e ł n i e n i a  s ł u ż b y  w o j s k o w e j  r ó w n e  d l a  
w s z y s t k i c h ;  o d  o s t a t n i e g o  n i e  u w a l n i a  z a s t ę p s t w o .

B e r l i n .  — Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e .  P o s i e d z e n i e  dn i a  4.  
S i e r p n i a .  P o  o d c z y t a n i u  p r o t o k u l u ,  zab i er a  g l os  m in i s t e r  A u e r s w a l d :  
Opł akan i a  g o d n e  w y p a d k i  w y d a r z y ł y  się w  S z w i d n i c y .  W e d ł u g  u r z ę d o w e j  
w i a d o m o ś c i  po l eg ł o t am sześciu ludzi .  Z e  s t r o n y  w ł a d z y  r o z p o r z ą d z o n o  
ś l e d z t w o  i o ś w i a d c z a m ,  że  p r a w u  s t a n i e  s i ę  z a d o s y ć .  M i n i s t e r  s p r a w i e d l i ­
w o ś c i  f t l a er ke r :  d o s t o j n e  z g r o m a d z e n i e  z a p e w n e  o c ze k u j e  o ś w ia d cz en ia  ze 
s t r o n y  m i n i s t r ó w  wz g l ę d e m  znies ienia  k a r y  śmierci .  M i n i s t e r s t w o  nie m og ło  

s ie  z godz i ć  w z g l ę d e m  znies ienia  k a r y  ś m i e r c i ,  n ie  u w a ż a  tej  k w e s t y i  za 

p o l i t y c z n ą  i p r z e z  m i n i s t e r s t w o  r o z s t r z y g n i ę t ą .  Co do m ni e  u w a ż a m  z n ie ­
s ienie  kary’ śmierc i  za p o t r z e b ę  c za su ,  l u b o  j e j  u z n a ć  nie m o g ę  za p r z e c i w n ą  
o b y c z a j o w o ś c i .  P a ń s t w o  m oż e  z a s t o s o w a ć  każdy’ ś r o d e k  k u  s w e m u  u t r z y ­
m a n i u .  C h o d z i  o to  na  j a k i m  s t o p n i u  o świ ec en i a  l ud  się z na jd u j e .  P o w i a ­
d a j ą ,  ze c h r z e ś c i j a ń s t w o  ż ą d a  p rz eb ł a g a n i a  za  śmi er ć  z a d a n ą ,  a to p r z ez  
k a r ę  ś m i e r c i ,  ż ąd a n i e  to  atol i  z a w a r t e  j e s t  w p r a w i e  m o j ż e s z o w e m ,  w  p r a ­
w i e  dla l u d u ,  k t ó r y  w ł a ś c i w i e  nie b y ł  n a r o d o w e m .  J a k o  dziś  nie  c h ce my  
o ka  za o k o ,  t ak  też i k r w i  za k r e w .  W p r a w d z i e  n o w y  t e s t a m e n t  m ó w i :  
z w i e r z c h n o ś c i  nie  na p r ó ż n o  o d d a n o  miecz w  r ę k ę ,  ale miecz nie ma się 
z a mi en i ać  w  t o p ó r  kata .  Nie  m o ż n a  się o d w o ł y w a ć  do  p r z e k o n a n i a  l u du ,  
d o  k i e d y  p a ń s t w o  z n i os ło  k a r ę  c h ło s t y ,  z mi e n i ł y  się pojęc ia  o niej  l udu ,  
p o d o b n i e  zmieni  się o ka rze  śmi erc i  pojęcie.  Z nies i en ie  kary7 śmierc i  w p ł y ­
nie  p o m y ś l n i e  na  o b y c z a j o w o ś ć  l ud u .  P a m i ę t a j m y  co się dziać  musi  w  s u ­
m i e n i u  s ę d z i e g o , k t ó r y  n i e w i n n e g o  skaza ł  na  śmierć .  K i e d y m  zas iadał  
w  k ol l e g i um s ę d z i ó w ,  gdz ie  w y r o k o w a n o  o ka rze  śmi e r c i ,  p r z e c ho d zi ł o  nas  
p e w n e  w e w n ę t r z e  d r żen ie  z o b a w y .  W k r ó t c e  mieć  bę dzi em s ą d y  p r z y s i ę ­
g ł y c h , sędz ia  p r z y s i ę g ł y  ma  p o d o b n e  o b a w y ,  j e g o  sum ie n i e  o p i e r a  się w y ­
r z e c ze n i u  »w i n n y - , p r z ez  c o b y  w ą t e k  ż yc i a  c z ł o wi e ka  p r z e r w a ł .  S k u t k i e m  
t e g o  najczęściej  s ąd z i o w i e  p r z y s i ę g l i ,  n a w e t  w  n a jc i ęż s zy ch  z b r o dn i ac h  
w y r z e k n ą  - n i e w i n n y . .  i n a j w i ę k s z y  z b r o d n i a r z  będzi e  w o l n y .  P o w i a d a n o  
ze  za znies i eni em k a r y  ś m i e r c i ,  a p r z ed  w p r o w a d z e n i e m  n o w e g o  p r a w a  

k a r n e g o ,  c a ł y  r o z m i a r  k a r  się z m i e n i ;  t e m u  z ap r z e c z y ć  nie m o ż n a ,  ale że 
t ę  k w e s t y ą  r a z  r z u c o n o ,  p r z e t o  t rze ba  j ą  też  r o z w i ą z a ć .  Moi  p a n o w i e ,  m o ­

żecie osą d z i ć  j a k o  z as t ę p cy  l ud u ,  czyl i  t enże ż ąd a  z a t r z y m a n i a  k a r y  śmierci .  
Z g r o m a d z e n i e  p r z y j ę ł o  Jj. 1 p r o j e k t u  w y d z i a ł u :  - k a r a  śmierc i  się z n o s i . . ,  
g l os a mi  2 8 4  p r z e c i w  3 7 .  Na n a s t ę p n e m  z g r o m a d z e n i u  r adz i ć  b ęd ą  nad 

w y j ą t k a m i  ( p o d c za s  w o j n y  i oblężenia) .
K o m i t e t  c e n t r a l n y  d e m o k r a t ó w  n i e m i e c k i e h  d o  1 u d u  p o  1- 

s  k i e g o .
B r a c i a  P o l a c y !  R u c h  wo l nośc i  do  k t ó r egoś ci e  W y  więcej  niż j a k i ­

k o l w i e k  i n n y  l ud w z d y c h a l i ,  k t ó r y ś c i e  W y  ws ze lk ie mi  s i lami  p r z y g o t o w y ­
w a l i ,  r u c h  t en w s t r z ą s n ą ł  na r eszc ie  całą  s t a r ą  E u r o p ę ,  n i c p r z y n o s z ą c  j e d ­
n a k  w  poc zę ci u  s w e m  dla W a s  nic i n neg o w d a r z e ,  j ak  p o w t ó r z e n i e  da-  
w n e g o  z łu dz en i a .  P i e r w s z e  w s t r z ą ś n i e n i e  to n i e w y w r ó c i ł o  ani  t r o n ó w ,  
ani  z da r ł o  z AVas  j a r z m a  n i e n a w i s t n e g o  obcego  p a n o w a n i a .

K i e d y  ) „d  wi e de ńs k i  z b r o n i ą  w  r ę k u  r z ą d o w i  s w e m u  ok az a ł  oblicze 
s w e g o  w s z e c h w ł a d z t w a ,  k i e d y  w  Ber l inie  u w o l n i o n y c h  z w ię zi eń  r o d a k ac h  
W a s z y c h  w i t a n o  o k r z y k a m i  w s t a j ą c ą  z m a r t w y c h  P o l s k ę ,  — wi er zy l iśc i  
•wtenczas p o d o b n o ,  że i W a s z a  n i ew o la  n a z a ws z e  z ł a m a n ą  została.  I b y ł a b y  
n i ą  n i ez a w o d n i e ,  g d y b y  l ud  j a k  w  p i e r w s z y c h  d ni ach  r u c h u  w s z e c h w ł a d n y m  
b y ł  pozos t ał .  Al e  w ś r ó d  s a me go  z w y c i ę z t w a  u l ą k ł  się on  s w o je j  wł a sn e j  

* i ły ;  p rzyją ł  z n ó w  na siebie część wielką s t r ą c o n e g o  jarzma; zostaw ił

u r z ę d n i k ó w  — na rz ęd z i a  d a w n e g o  s y s t e m u  u c i sk u  — w  z u pe łn ć i n  f u n k cy i  ich 
u ż y w a n i u  i p o s z e d ł ,  z ł a t w o w i e r n o ś c i ą  uc zn ia  s z u ka ć  u  n i ch  dla  s iebie  

nauki .
M y ś m y  nie st raci l i  z oka  ż ad ne go  k r o k u  p o s t ę p o w a n i a  r z ą d ó w  z W a m i ,  

p o c z ą w s z y  od n a j r o z c i ą g l e j sz yc h  p r z y r z e c z e ń ,  aż  do  p i ę t n o w a l i ,  d o p e ł n i o ­
n y c h  na  W a s  w  P o z n a n i u ,  z n a n ą  na m j e s t  cala  e h y t r o ś ć  i o b ł u d a ,  j ak ie j  
się  p r z e c i w k o  W a m  d o p u s z c z o n o ,  z a r ó w n o  w  P r u s i e c h  j a k  w  A u s t r y i .  
Z  c h wi e j ą c e g o  t r o n u  r ze cz on o  W a m :  Nie j e s t e ś m y  więce j  p a n a m i  W a s z y m i ;  
p r a w o  W a s z e  w ł a s n e ,  p r a w o  w o l n e g o  u k o n s t y t u o w a n i a  s i ę  o b o w i ą z y w a ć  
W a s  o d t ą d  będzi e. -  A cóż n a s t ąp i ł o  d a l e j ?  Ot o  z k a ż d y m  dniem,  z  k a ż d y m  
p r z y b y t k i e m  w ł a d z y  r z ą d o w i ,  w y d z i e r a n o  w a m  k a w a ł k a m i  l e d w o  co p r z y .  
rz ec zo ne  p r a w o ,  zami as t  W a s  z a s ł o n i e  p r z e d  g r o ź b a m i  M o s k w y ,  
z ak a za n o  W a m  zbr oj en ia  się z a c z e p n e g o ,  a g d y  W a s  w  tej  samej  c h w i l i  
k iedyście  d ł u g o  ż y w i o n ą  n a dz i e j ę  w  o d ro d z e n i e  się  w o l n e j  Po l sk i  b l i s ką  

spe ł nien i a  w i d z i e l i ,  o d m ó w i e n i e m  wsze lk ie j  w o l n o ś c i ,  do  r o z p a c z y  p r z y ­

w i e d z i o n o ;  wt e n c z a s  o p r ó c z  u r z ę d n i k ó w ,  g o t o w y c h  ka żd ej  c hwi l i  dla p o s a d  

t w y c h  w y z u ć  się c hę t n i e  z  ws z e l k ie g o  u czu ci a  l u d zk o ś c i ,  n a s ł a n o  W a m  
j es zezc  t łu s zc ze  z z w ic r zę c i a łe g o  ź o ł d a c t w a !  t ak  r o z w i ą z a ł a  się i dla W a s  
za ga d ka  s ł ó w  k r ó l e w s k i c h :  r e o r g a n i z a c y a  zmieni ła  się  w  n o w y  p o d z i a ł  
k r a j u ,  p r a w o  w ł a s n e g o  r z ą dz en i a  się w  z a g r o ż o n e  pos i adan ie  s p u s t o s z o n y c h  
wł ośc i .  Nie z boj aźn i  s t r a ce ni a  k a w a ł k a  z i e mi ,  nic  z miłości  k u  p o d d a n y m  
w y p r o w a d z o n o  działa  p r z e c i w k o  W a m ,  ale z o b a w y  p r ze d  z as adami  d e m o -  
kr acy i .  L u d  w  n i ew ol i  t r z y m a n y c h  Mo sk al i  m i l sz y m b y ł  dla m o n a r c h ó w  
s ą s i a d e m , niż n a r ó d  ludz i  w o l ny c h .

Kz ąd  a u s t r y a c k i , p o c z ą t k o w o  więce j  j e s z cz e  niż  p r u s k i  od  wol i  l u d u  
z a w i s ł y  i w  dz ia ł an i u  s w e m  p o w ś c i ą g a n y ,  nie m ó g ł  i n i e ś mi a ł  w y s t ą p i ć  
p r z e c i w k o  w a m  zaczepnie .  Ale  i j ego  o d e z w y  o b u d z a j ą c e  w  W a s  n a d z i e j ę  
ws k r z e s z en i a  j e d n e j ,  całej  Po l sk i ,  p r z e b r z m i a ł y  j ak czcze echo,  a w y p a d k i  
k r a k o w s k i e  i l w o w s k i e  d a ł y  W a m  p oz n a ć  i s t o t ne  j e g o  wz g l ę d e m  W a s  z a ­
m y s ł y .  R o s s y a  t y l k o  sama  n i ez do la ł a  ani  W7as u ł u d z i e ,  ani  s t a n u  W a s z e g o  
p o g o r s z y ć ;  p r z e ś l a d o w a n i a  lat  p o p r z e d n i c h  p r z e s z ł y  w s z e l k ą  m i a r ę  u c i s k u ;  
nie p o z os t a ł o  dla niej  w i ę c e j ,  j a k  uc isk  ten w e w n ą t r z  u t r w a l i ć ,  a p o w s t a n i e  
w  W i e l k i e m  Ks i ę s t w i e  P o z n a ń s k i e m ,  k t ó r e  wc ze śn ie  p r z e w i d y w a l a , dla 
s w y c h  pos i ad łośc i  n i e s zk o dl i wć m u c zy n i ć .  —  Sta l i śc ie  w  b o j u  t y m  
o p u s z c z e n i ,  o pu sz cze ni  p o m i m o  g ło sz on ej  dla W a s  s y m p a t y i  l u d ó w .  —  
Nie oba wi a j c i e  s i ę ,  a b y ś m y  f r az es y  te na n o w o  p o w t a r z a l i ,  na  n o w o  
W a m  tę czczą  s y m p a t y ą  zar ęcz al i ,  k t ór ej  s ł u ch an i em  j u ż  z a n a d t o  z n u d z e n i  
jes teście.  F r a n c y a  W a s  n i ą  o s z u k a ł a ,  o s z u k a ł y  W a s  n i emni ej  i Ni e mc y .  
U r z ę d n i c y  nasi  potrafi l i  w s p ó łc z uc i e  to dla W a s  zabić i w  n i en a w i ś ć  p r z e ­
m i e n i ć ,  a t ak z w a n e  n i emiecko • n a r o d o w e  s t r o n n i c t w o  p o w o ł y w a ł o  n a w e t  

lud p r z e c i w k o  W a m  na o b r o n ę  g r a n i c !  Co s t r o n n i c t w o  to  p r z e d  k i lku  j e ­
szcze dn iami  t y lk o  j a k o  nadzi ej ę  s w ą  o b j a w i a ł o ,  co d o t ą d  w r a z  z s łu ża l cz ą  
p r a s s ą  s t a n o w i ł o  cel j ego  p r o p a g a n d y ,  to wi dz i  dz i ś  s p e l n i o n e m ,  u p r a w n i o -  
nein p r zez  u c h w a l ę  N a r o d o w e g o  z g r o m a dz en i a  w  F ra n k f u r c i e .  P o  c z w a r t y  
w i ęc  raz  Po l sk a  p o d z i e l o ną  i u ś m i e r c o n ą  z os t a ł a  n a z a w s z e :  t ak z a w y r o k o ­
w a ła  moc  i m ą d r o ś ć  o w y c h  p o s ł a n n i k ó w  l u du .  M o n a r c h o w i e  j a k ż e  cieszyć 
się b ę d ą ,  p o l i t yk a  i ch ,  nad  k tór ej  u p a d k i e m  ż a ł o b ą  się byl i  p o k r y l i ,  z o ­
s tała o ca lo ną !  p a r ę  set  p o s ł a n n i k ó w  l u du  p r z y j ę ł o  j ą  za s w o j ę !  bo czeru 
dla ludzi  t ych  p r z y r z e c z e n i e  dane  p r z ez  t y m c z a s o w y  p a r l a m e n t ?  czcm s p r a ­
w i e d l i w o ś ć ?  nic d ow i ed l i ż  d o s t a t ec zn i e ,  j a k  da lekimi  s ą  od zasad  d e m o k r a -  
cvi  ? Z a m i a s t  b y ć ,  j a k  to  o b o w i ą z k i e m  ich b y ł o ,  z g r oma dze ni em p o w s t a ­
j ąc e j  w o l n o ś c i ,  są  z g ro m a d z e n i e m  je j  u p a d k u .  Dozwól ci eż  im r o z p o c z ą ć  
n o w e  p a n o w a n i e  s w e  w  p r z e k o n a n i u ,  żc 4 0  m i l i on ów n iemi eck iego  l u d u  
p ó j dz ie  za n i m i ;  m y  j e d n a k ż e  p r z y r z e k a m y  W a m ,  ze p r z e c i w k o  P o l s ce  
N i e m c y  j e d n e m i  n i g d y  nie b ęd ą.  M a m y  nadz i e j ę ,  ze l ud  n iemi eck i  o k a że  
to  w  k o ń c u ,  żc u c h w a ł a  p e ł n o m o c n i k ó w  f ra nk f ur t sk i ch  n i e  j e s t  w y r a z e m  
j e g o  p r z e k o n a n i a ;  lecz c h oc i aż by  n a w e t ,  m i mo  nadzie i  n asze j  p r z y j ą ł  j ą  z *

s w o j ę ,  — to m y i w  tym  razie oświadczam y u roczyśc ie ,  że m y  do tej
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wi ększ ośc i  nie  na leźe r oy .  S ł uc h a j c ie ż  n asze j  p o n o w i o n e j  p r o t e s t a c y i ,  i w  c h w i ­
l i ,  w  k t ó r e j ,  » mi mo  n i e p o d o b i e ń s t w a  u t r z y m a n i a  się ,« P o l sk a  pr zec ież  j e ­
szcze  j a k o  N a r ó d  z m a r t w y c h w s t a n i e ,  nie  z a p o m i n a j c i e ,  ze  t y l k o  s t a r e  
N i e m c y  t y r a n e m  je j  b y ć  m o g ł y .

M y  p r o t e s t u j e m y  p r z e c i w  u c h w al e  f r j n k f u r t s k i e g o  p a r l a m e n t u  za nas,  
za  W a s ;  i s t a w a m y  w  o b r o n i e  p r a w a  W a s z e g o ,  k t ó r e  dla nas  t ę ż s a m ę ,  eo 
na s ze  w ł a s n e  ma w a r t o ś ć .  M y  nie u z n a j e m y  ż a dn e go  h a nd lu  l u d a m i ,  c z y ­
n i ąc eg o  m i ęd z y  nimi  p o d z i a ł  wedl e  s t a r sz eg o l u b  młods zego  h i s t o r y c z n e g o  
p r a w a ;  dla o z nac ze ni a  zaś  granic  ż ą d a m y  o ś w ia d cz en ia  się l ud nośc i  s a my ch .  
T a k  k w e s t y a  t e r r y t o r y a l n a  nie może  stać s ię  dla nas  k w e s t y ą  s p o r u ,  s k o r o  
i W y  t ę ż s a m ą  z as adę  p r z y j ą ć  j es teśc i e  g o t o w i .

W y ś c i e  d o t ą d  w  d u c h u  t y m  p o s t ę p o w a l i ,  i myś l  p o d b o j ó w  wt e n c z as  
n a w e t  oddal i l iście  od s i eb ie ,  g d y  w a s  o mało  co g w a ł t e m  nic z m u s z o n o ,  
w e z w a ć  p o m o c y  n a j p o t ę żn i e j sz e go  W a s z e g o  w r o g a .  Nie uczyni l i śc ie  tego 
k r o k u  r oz p ac zy ,  p o c i ą g a j ą c e g o  n i e z wł o cz n ie  w o j n ę  ras s  za s o b ą ,  li z tego 
w z g l ę d u ,  żeście p o d  s z t a n d a r e m  d e s p o t y  p r a w  s w o i c h  p o s z u k i w a ć  nie 

chcieli.
A  j ak o śc ie  się  p r z ez  to  stali  z a p o r ą  p r z e c i w k o  p o d o b n e m u  w y l e w o w i  

s z c z e p u  s ł o w i a ń s k i e g o ,  t ak  t e ż ,  m a m y  do  W a s  to z a u f a n i e ,  s t a w a ć  i na 
p r z y s z ł o ś ć  będziecie  p r z e c i w k o  p a n s l a w i z m o w i  r o s s y j s k i e m u , w k t ó r y m  nie. 
w i d z i m y  innej  d ą ż n o ś c i ,  j a k  d z ik ą  ż ąd z ę  p o d b o j u  i p a n o w a n i a .  M n i e m a j ą  
li j e d n a k  S ł o w i a n i a ,  że p r z y s z ł o ś ć  h i s t o r y i  do nich na leży ,  że oni  p r a w ­
d z i w y m ,  i n i e z u ż y t y m  s ą  ż y w i o ł e m  c z y n u ;  w o l n o  im p r z y j ą ć  m i s s y ą  tę  na 
siebie,  jeżel i  z n u ż o n a  E u r o p a  ze z b y t k u  c ywi l i z ac y i  ku  u p a d k o w i  chyl ić  się 
p o c z y n a .  W s z a k ż e  d o t ą d  c z u j e m y  jes zc ze  dość  s i ły  w  s o b i e ,  ż y ć  w o l n y m i  
o b o k  k a żd e g o  i n ne go  w o l n e g o  l u d u ,  obecnie  z w y c i ę z k a  s ł o w i a ń s z c z y z n a  
m o g ł a b y  t y l k o  kra j  nasz  s p u s t o s z y ć ,  ale nie odml odn i ć .

D o  W a s ,  k t ó r z y  p r z e d  i n n y m i  w z y w a c i e  S ł o w i a n  pod c h o r ą g i e w  w o l ­
n o ś c i ,  z w r a c a m y  s ł o w a  n a s z e ;  ponieście  j e  z m y ś l ą  wol nośc i  do  w s zy s t k i c h  
p o k r e w n y c h  W a m  p l emi on .

N i e m c y ,  r ó w n i e  j a k  W y ,  m a j ą  wi e lk i  bój  p rz ed  so bą .  T e n ż e  sam 
g r o z i  n a m  o b u  n i e pr z y ja c i e l  — d y p l o m a c y a .  J e d e n  n i ep rz yj ac ie l  i j e ­
d e n  i n te r es  __  oto z as ada  z w i ą z k u ,  k t ó r y  w a m  p r o p o n u j e m y .  Nie N i e m ­

cy,  nie F r a n c u z i  s ą  W a s z y m i  z w i ą z k o w y m i ;  są  nimi  D e m o k r a c i , za j ak i ch  

m y  i W a s  u w a ż a m y  i w i t a m y .
Z  o c h o t ą  p r z y j m u j e m y  od W a s  m y ś l  k o n g r e s s u  l u d ó w ,  bo  i m y  c h c e m y  

sol idar nośc i  n a r o d ó w  m i ę d z y  s o b ą ,  i z u p r a g n i e n i e m  dni a  t ego w y g l ą d a m y ,  
w  k t ó r y m  p o s ł a n n i c y  ich w i e lk ą  l u d ó w  f e d e r a c y ą  p r z y g o t o j ą  i u s t a n o w i ą .  

W  tej  myś l i  z aw i ąż c i e  się  i W y  w  r z e s z ę  o g ó l n ą  z innemi j  s ł o wi a ńs k i em i  

p lemi onami .
P o w s t a ń c i e ,  s k o r o  inaczej  nie m o że c i e ,  j a k o  j e d e n  n a r ó d , ale p o w s t a ń ­

cie w  i mi en iu  l u d z k o ś c i ,  w  i mi en iu  d e m o k r a c y i ,  — a m y  b ę d z i e m y  z W a m i !
W  Be r l i n i e ,  d ni a  1.  S i e r p n i a  1 8 4 8 .

F r o e b e l ,  l l a u ,  K r i e g e ,  M a y e n ,  H e x a m e r .
P o z n a ń  8 .  S ie r p n i a .  — J u ż  d a w n i e j  w s p o m n i e l i ś m y ,  że c zy  redakc ia  

c z y  t eż  j a k i e  t o w a r z y s t w o  d e n u n c i a n t ó w , p o d ob n i e  j a k  w  Be r l i n ie ,  tak i 
t u  o b w i n i a  w  gazecie  niemi eckie j  P o l a k ó w  o p r z y g o t o w a n i a  do  n o w e j  
w a l k i .  P o  w y b u c h u  1 5 .  Ma ja  p o w s t a n i a  w  P a r y ż u ,  taż  ga ze ta  w s p o ­
m n i a ł a ,  że  P o l a c y  wi e dz ie ć  musiel i  o niem . bo b a r d zo  w y s o k o  n o s y  t egoż  
d ni a  w  P o z n a n i u  nosi l i .  P a n  H e r z b e r g  assessor  i d o w ó d z c a  w e h r m a n n e r ó w  
p o z n a ń s k i c h  p o w i e d z i a ł  na z g r o m a d z e n i u  l udu  ni emi eckiego ( u r z ę d n i k ó w  

i ż y d ó w ) ,  że  p ol s ka  s p r a w a  g ó r ą  b yć  m u s i ,  a p r z y n a j m n i e j  w oczach P o ­
l a k ó w ,  bo  ci ani  u c h y l a j ą  p r z e d  Ni e mc am i  k a p e l u s z ó w ,  n i e d a w n o  jeszcze  
z a p o w i a d a ł a  ga ze ta  n i emi ecka  p o z n a ń s k a ,  że z o g ó l n y c h  o zn ak  po z na ć  m oż na ,  
iż się  z anos i  na  n o w e  p o w s t a n i e ,  t er az  n a k o n i ec  z Gn i ezn a  d ono si  po d d. 
5 .  S i e r p n i a ,  że w  o g ro d z i e  p r z y  t u m i e  w  Gni eźn i e  z na l ez iono  7 0  k os  i pik 
w  z iemi  z a g r z e b a n y c h ,  a w i ę c  n o w a  się p r z y s p o s a b i a  r c w o l u c i a ,  bo n a ­
w e t  P o l a c y  się o d w i e d z a j ą .  W z y w a  wi ęc  taż r edakcia  do  czu j nośc i  p o w s z e ­
c h n e j ,  bo s y p i a ć  z a p e w n e  n i em oż e  s po ko j n i e .  J e s t  to j a k a ś  c h o r ob a  t r w o g i  
u p o w s z e c h n i o n a  p o m i ę d z y  ga ze ta mi  n i e m i e c k i e m i , że  w s z ę dz i e  gdz ie  t y l k o  
z o c z ą  P o l a k ó w ,  u p a t r u j ą  r e w o l u c i ą  i b a r y k a d y .  N i e d a w n o  z S a l z b r u n n  
d o n i o s ł y  g a ze t y ,  że t am z n a j d u j ą  się  u w ó d  P o l a c y ,  zar az  w  n i ebo g l o s y  
p o d n i o s ł y  r e d a k c i e ,  t r ą b i ą c ,  że  S a l z b r u n n  j e s t  p lacem d e m o k r a t ó w ,  mal ­
k o n t e n t ó w ,  da leko  n ie be zp i ec zn ie j sz y m niż sam W r o c l a w ,  że t am z n ó w  P o ­

l ac y  r o z m y ś l a j ą  n a d  b a r y k a d a m i , r c wo l u c i a m i .  Z a p y t u j e m y  c ze mu ż  to z a ­

w s z e  g or e  cza pka  n a  g ł o w i e  w a sz e j  . . . .
Z n a n e  j e s t  r o s p o r z ą d z e n i e  n ami es tn i ka  r z e s z y  niemieckiej  J a n a ,  a ż e b y  

w  d n i u  6 .  S i e r p ,  w s z y s t k i e  w o j s k a  w  Ni emczech  na znak h o ł d u  dla w ł a d z y  
c e n t r a l n e j  w y k r z y k n ę ł y  p o  t r z y k r o ć  h u r r a !  P o d  dn i em 2 9 .  Lipca  atol i  
w y d a ł  r o s p o r z ą d z e n i e  m in i s t e r  w o j n y  S c h r e c k e n s t e i n ,  że żad ne j  p a r a d y  
z t ego  p o w o d u  nie będzie  i na  p r ó ż n o  w i ęc  cze ka l i śmy na u r o cz ys to ś c i  m a ­
j ą c e  u ś w i ę c i ć  j e d n o ś ć  Niemiec.  U  nas  tak g ł u c h o  b y ł o  w  niedzielę  ((! .  S i e r p . ) ,  
j a k b y  ani  r z e s zy  n i emi ec ki e j ,  an i  n a m i es tn ik a  w  Ni emczech  nie b y ł o .  W  n i e ­
mieckie j  p o z na ńs k ie j  gazecie  mie l iś my n a w e t  z a p o w i e d z i a n ą  p o w s z e c h n ą  i l lu-  
m in a c i ą  m i a s t a ,  u r o c zy s t o ś c i  po  k l u b a c h ,  l iedertafel  w  t y m  d n i u  j ed noś ci  
N i e m i e c ,  ale w  P o z n a n i u  wi ec zo r em  ani  j e d n a  świe ca  wi ęce j  się nie pal i ła  
j a k  z w y c z a j n i e ,  ani  s ł o w i c ze  g l o sy  n i emieckie  nie ś p i e w a ł y  pieśni  na cześć 
t a k  p a m ię tn e go  dnia.  O w s z e m  m y  z nasze j  s t r o n y  po wi e d z i e ć  m u s i m y ,  że 

tw arze  N iem ców  b y ły  w  ten dzień bardzo zasępione. Gdzież się podziała

o w a  s ko r a  d z i a r sk oś ć ,  o w o  z auf an ie  k l u b ó w  k o n s t y t u c y j n y c h ,  grzecznych  
k l u b ó w  o b y w a t e l s k i c h ,  z g r o ma d z e n i a  l u d u ,  do  s ie bie ,  —  w s z y s t k o  ulec ia ło  
w r a z  z k o k a r d a m i  n i emi ec ki emi ,  k t ó r y c h  mał o  t er az  w i d z i m y  na  k a p e l u ­
szach.  M o ż n a  to  n a z w a ć  d r u g i m  a k te m k o k a r d o w y m .

W  c z w a r t e k ,  t o  j e s t  d n i a  1 0 .  S i e r p n i a ,  o t w o r z o n ą  z os t an i e  
kolej  u k o ń c z o n a  z P o z n a n i a  do  Szc ze ci na  i od  t ego czasu  t ak  co do  o só b 
j a k o t e ż  t o w a r ó w  r o sp o cz n i c  się r e gu l a r n a  j a z d a  na niej .

G d a ń s k ,  1.  S i e r pn ia .  — W c z o r a j  w i e cz o re m p o w t ó r z y ł y  się n i e s p o -  
ko j nośc i  'V mieście n asz em.  W  mi esz kan iu  Dr ,  H i n t z a  p o w y b i j a n o  o k n a  
i po l ie ya  u s t a w i o n a  dla zap ob ież en i a  t em u b y ł a  n i e w y s t a r c z a j ą c ą ; t ak iż 
wr e sz c i e  s p r o w a d z o n o  g w a r d i ą  o b y w a t e l s k ą ,  a na  s a m y m  k o ń c u  k om i t e t  
be zp i ec z eń s t wa .  W  k oń c u  w i ch rzy ci e l e  z nacznemi  ka mi en ia mi  n a w e t  z d a ­
c h ó w  rzucal i  i k i lku  z g w a r d y i  o b y w a t e l s k i e j  c i ężko ranil i .  P r z y s z ł o  z a t em 
do starcia  s i ę ,  w  k t ó r e m  w i e l u  n a w e t  śmi er te ln e  o d n i os ł o  r a n y .  G w a r d i a  
o b y w a t e l s k a  da ła  d o w o d y  wie lk ie j  ł ag od noś ci  i w y t r w a ł o ś c i ,  g d y ż  t y l k o  
j e d y n y  raz  u ż y ł a  b r o n i  p a l n e j ,  i to w y s t r z e l i w s z y  w  p o w i e t r z e ,  k ie dy  n i e-  
u s t a w a ł o  mio t an ie  k ami en iami .

A n g l i a .
L o n d y n ,  dn .  3 .  S i e rp n ia .  — T i m e s  zamieśc i ła  d z i w n y  a r t y k u ł  

o I r l andyi .  P r z y z n a j e ,  że p r z e m o c  t y lk o  na c h w i l ę  I r l a n d y ą  u s p o k o i ł a ,  że 
d u c h  b u n t u  w  i n n e j  z n ó w  postaci  w y s t ą p i .  Zle  s oc ya ln e  nie u c h y la  się 
b i t w ą .  Du c h  s t o w a r z y s z e ń  i p r z e s t ę p s t w  w y p ł a s z a ć  będzie  k a p i t a ł y  z I r l a n ­
dyi .  P r z y p o m n i e n i a  w i e k ó w  p r z y p o m n ą  się i k r e w  k t ó r a  p ł y n ę ł a  pod  B o u -  
l a gh ,  p r z y p o m n i  t y s i ąc e  i n n y c h  klęsk.  Kar tof le  gn i ć  b ę d ą ,  a l u d n o ść  się  
j e d n a k  p o m n o ż y ,  l r l a n d y a  nie da się r z ąd z ić  j a k  inne  kraje.  W o j n a  na da je  
A n g l i k o m  n o w e  p r a w a ,  s tan ob l ężenia  t y m c z a s o w o  t r w a ć  będzi e  i d o p i e r o  
po  u p ł y w i e  k i lku  mies i ęcy o b a c z y m y ,  czyl i  I r l an dy i  p o w r ó c i ć  m o ż n a  d a w n e  
p r a w a  k o n s t y t u c y j n e .

G l o b e  o d r a d z a  F r a n c u z o m  i n t e r w e n c y ą  w e  W ł o s z e c h ,  p o n i e w a ż  ani  
j e d e n  ani  d r ug i  kr aj  nie  j e s t  w  s tanie  p ono s i ć  k o s z t ó w  w o j n y .  W o j n ę  
p r z e t o  t r z e b a b y  w  ten s p o s ó b  p r o w a d z i ć ,  a ż e by  ż y w i ł a  ż o ł n i e r z a ,  p r z ez -  
t o b y  zaś k ra j  z uboża ł .

A  u s t r y  a.
YY e YY i c d n i u na now o w s z y s c y  są  o b u rz en i .  Z d r a z a o i e  się cesarza  

z p o w r o t e m  do s w e j  s to l icy ,  d z i w n a  f o r m a  j e g o  o d p o w i e d z i ,  o d j a z d  a r c y -  
księcia J a n a ,  n i e u l u o ś ć  d o  b r a n c i s z k a  K a r o l a ,  wszy^stko to r az em  w-z i ąwszy,  
n i edz ia ła  b y n a j m n i e j  na u s p o k o j e n i e  u m y s ł ó w .  K t ó ż  też  m oż e  daw4ać cesa­
r z o w i  t ak ie  r a d y ,  k ie dy  j a k  w i a d o m o ,  m i n i s t r o w i e  t e g o  n i e c z y n i ą ?  Gdz i eż
siedzi  t en  s z t u k m i s t r z ,  k t ó r y  tej  m a c h i n y  ko ł a  n a k r ę c a ?  L ec z  Wiedeń c a ł y  

t a k ą  da je  na  te p y t a n i a  o d p o w i e d ź ,  że  z do lna  j e s t  z a t r zą ś ć  t r on em .  S e j m  
ma s ł u s z n o ś ć ,  że zakl ina  c e s a r z a ,  a b y  nie  s ł uc h a ł  r a d y  c h y t r y c h  d o r a d z -  
c ó w ,  t. j .  i n s b r u k s k i c h  bab i a r y s t o k r a t ó w  k ama ry l l i .  L ec z  p r z y p a t r z m y  
się bl iżej  ś r o d k o m  jakic l i  se j m u ż y ł  do  zap ob ież en i a  s k u t k o m  tej  g r o ź n ć j  
c h m u r y .  Na  d n i u  2 9 .  p o s t a n o w i o n o  u ł o ż y ć  s t o s o w n y  a d r e s s  do  c es a rz a ;  
rzecz t a ,  dla nagłości  s w e j ,  j e szc ze  t eg oż  s a me go  dnia  na w i e c z or n em  p o ­
s i edze niu  do  n a ra dz en i a  się p r z e d ł o ż o n ą  została .  Gł ęb ok a  cisza p a n o w a ł a  
w  sal i :  na t w a r z a c h  z g r o m a d z e n i a  s e j m u j ą c y c h ,  k t ó r z y  w  z u p e ł n e j  l iczbie 
ł a w y  zas ied l i ,  j ako  też c i s ną cyc h  s ł u ch ac zy ,  m a l o w a ł a  się p o w a g a  z c ie ka ­
w oś c i ą  po ł ąc zon a .  S ą d z ą c  z o ś w i a d c z e ń  z j a k i e m i  się r a n o  p o p i s y w a n o  
s p o d z i e w a ć  się na leża ł o  a dr es s u  b a r dz o  s t a n o w c z e g o ,  k t ó r e g o  t on j e d n a k ż e  
z g o d n o śc i ą  m ó g ł  b y ć  p o ł ą c z o n y .  Al e  j a k i e  z d u mi e n i e  w y w o ł a ł o  o d c z y t a ­
ne dzie ło c z ł o n k ó w  do  u ł oże ni a  j e g o  w y b r a n y c h .  N a w e t  c e n t r u m  n i e ó k a -  
zalo ż a dn e go  z n ak u  p o c h w a ł y ,  a l ewa  s t r o n a  d rż ał a  j a k b y  m r o z e m  p rz ej ę t a  
T a  czezość t r e ś c i ,  t en z c hińs ka  d w o r s k i  s t y l ,  ta m dł oś ć  w y r a ż e ń !  N a w e t  
c en z ur a  Se dl niek i ego  n i e z n a l a z ł ab y  nic do  skreś l enia .  Z e w s z ą d  d o wi e d l i  
nicości  o w e g o  a dr es s u .  —  G ł o s o w a n i e  w y d a ł o  s z c ze g ó l n y  w y p a d e k ,  że 
oba p y t a n i a ,  c zy  n o w y  p r o j e k t  ma b y ć  p r z e d ł o ż o n y m ,  c zy  też s t a r y  z a ­
t r z y m a n y m ,  z ap r ze cz on o .  G d y  t e d y  pr eze s  t rzecie  zada ł  p y t a n i e :  c zy  sz cz e ­
gólne  p u n k t a  a d r e ss u  m a j ą  b y ć  r o z t r z ą s a n e ,  l ewa  o puś c i ł a  s a l ę ,  i z p r z y ­
c z y n y  male j  l iczby p o z o s t a ł y c h  c z ł o n k ó w  p os i edze nie  z am kni ę t o .  Na  d n i u  
3 0 .  z r ana  , nie p r z y s z ł o  wcal e  d o  d e b a t ó w .  g d y ż  z ar az  z p o c z ą t k u  p o s i e ­
dzenia j e d e n  cz ł on ek  z l ewe j  w n i ó s ł  o to,  a b y  mó gł  s w ó j  a dr es s  z g r o m a d z e ­
nia o d c z y t a ć ;  na co też z e z w ol o n o .  A d r e s s  t en w  p o r ó w n a n i u  z adressein k o-  
missyi  j e s t  z u p e ł n ie  n o w y ,  i z os t ał  j e d n o z g o d n i e  p r z y j ę t y ,  m im o tego,  że  
z u pe ł n i e  o d w r o t n e  są  w n i m m y ś l i ,  z tego w z g l ę d u ,  że z as adni czą  o s t r o ść  
p o k r y w a j ą  ł a g od n e  w y r a ż e n i a .

W ł o c h y .
Dr ugi  k o r p u s  a rmi i  a us t r i ack i e j  s t oc z y ł  b i t w ę  2 6 .  w i e c z o r e m  i 2 7 .  z ra -  

na  pod V o l t g , w k t ór ej  A u s t r i a c y  z w y ci ę ż y l i .  W e d ł u g  au st r i a ck ic h  d o n i e ­
s i e ń ,  a rmi a  p ie i non tsk a  ma się cofać na C r e m o n ę ,  śc igana  pr z ez  z w y c i ę s k i e  
z as tę py .  J e d n a k ż e  zdaje  s i ę ,  iż to s ą  s ł o w a ,  j a k i c h  z a z w y c z a j  w b u l e t y .  
nach u ż y w a j ą ,  bo przec ież  o d w r ó t  Ka ro la  Al b e r ta  o d b y ł  się b e z w ą t p i e n i a  
" r p o r z ą d k u .  Z d o b y c z  w dzia łach i ma t er i a ła ch  w o j e n n y c h  t akże  p e w n i e  
by ł a  z b y t  m a ł a ,  g d y ż  n igdzie  o tern n i ema  n a j mni e j s ze j  wz mi an ki .  J e d n a ­
k o w o ż  z Y\7c r o n y  p i s z ą ,  iż do  2 0 0 0  n i ew o l n i k a  t am p r z y p r o w a d z o n o  i j e ­
szcze z 3 0 0 0  się s p o d z i e w a n o .  Br i ga da  L i c h t e n s t e i n a , k t ó r a  p o d  St .  L u ­
cia t ak z n a c z n ą  p on io s ł a  . p o r a ż k ę ,  p o p a r ł a  t er az  s w ej  s ł a w y ,  g d y ż  o n a  
w s p a r t a  ba ta l io ne m o c h o t n i k ó w  wi e de ń s k i c h  o de b ra ła  w z g ó r z a  S o m m a  C o m -  

p a g n a  dni a  2 5 -  k orpusow i F iem ontczyków , k tóry  j ą  n a p a d ł  p o d  Lucią,
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ł  w yparła pow tórn ie w stępnym  bojem . Bu le tyny  rządu mediolańskiego 
m ó w i ą ,  że Piemontczycy zabral i  do niewoli  2 5 0 0  ludzi ,  i s t rata n ieprzy­
jaciela w zabitych i r annych znaczniejszą jes t  aniżeli Wł oc hów .  Rząd  t y m ­
czasowy zawiązał  komitet  publicznej obrony,  aby wszelkich chwycie  się 
ś r odków,  któreby w  obecnych okolicznościach potrzebnemi się zdawały.  
W  Brescia zbierają się wojska  i gwardie  na rodowe w y ru s z y ł y  w zamiarze 
przyłączenia  się do wojska.  Peschiera dostateczną ma załogę,  i zaopat rzo­
na w  zasoby.  Równocześnie  z temi wiadomościami ,  donosi  u rzędowy  or ­
gan tymczasowego r ządu lombardzkiego,  iż lud powsta ł  w  Padwie  2 0 .  Li­
pca ,  i miasto oczyści ł  z Aust r iaków.  — Dziennik f rankfurt ski  udziela wa ­
żnej  wiadomości  z Mediolanu pod 2 0 .  Lipca;  bez podania ź rod la ,  z ktoie 
go czerpał ,  następującej  o s n o w y :  »Republ ikanska deinonstrac ia , któiej  się 
ni ezawodnie 28 .  spodziewano,  spezła na niczem; ale lud niepokoi  s ię,  przyjść 
może do wybuchu .  Wczo ra j  wyjechała deputacia do F rancy i  celem zażą 
dania pomocy.  Z t rwożl iwością  oczekujemy dalszych wypadkow.«  ^*e 
sztą rząd francuski  miał dawniej  pos t anowić wysłani e floty do Ankony,  
aby  wspierać papieża przeciw najściu jego granic.  W  Rzymie  wszystkich 
teraz za jmuje p iorunująca  mowa Oriolego miana w  Izbie deputowanych.
Z 2 2 .  p is zą ,  iż j edyni e  o b y  w a t c l s k e j  o d w a d z e  deputowanego  Orioli 
będziemy mieli do podz i ękowania ,  iż nas w ybawi  do nieszczęsnego mini­
s t ers twa Mamianiego.  Na wczorajszem posiedzeniu izby dowiódł  on w ob ­
szernej  mowie  nicości jego,  i okazał j ak  wszędzie zaniedbywało powinności  
swoich.  T e m u  wolnomyś luemu mówcy  t r udno  było przekonać i musiał  
w  końcu u s t ąpi ć ,  nicmogąc z wysi lenia ani s ł owa więcej powiedzieć.  P o ­
chwa ł  nie uzyska ł ,  ale Mamiani wys t ąp iwszy  po n im,  kiedy projektem do 
u tworzeni a  minis ters twa robó t  (Minis tero di beuefianza) rozumiał  zjednać 
sobie powszechną przychy lność ,  także upadł  ze swo ją  popularnością .  Z m u ­
szony by ł  do ustąpienia bez oklasków,  i tylko kilka ukry tych  oddano mu 

pochwa ł . «
W  N e a p o l u  wyd a ł  król  notę w f o r m i e  cyrkul arza  do wszystkich d w o ­

rów’, w której  zrzeka się pretensyi  do ko rony sycy l i j sk ie j , z. walonk iem,  
jeżeli ta drugi emu synowi  jego of iarowaną będzie ,  w  razie zaś pr zec iwnym 
wypo wia da  wojnę  Karolowi  Alber towi .

G a l i c y  a.
O b w i e s z c z e n i e .  -  Je g o  Ces. Król.  Mość znalazł się być spo wo do ­

w a n y m ,  na jwyższem postanowieniem swojem z dnia 3 0 .  z. m. prośbie Hr. 
Franci szka  Stadiona o uwolnienie  go z posady gubernatora  Gal icy! . zado- 
syć  uczyn i ć ,  jednocześnie zaś oddzieliłem na jwyższem postanowieniem z t e j ­
że samej daty,  dotychczasowego radzcę minis teryalnego Kawalera  W a c ł a w a  
Zaleskiego guberna torem Galicyi włącznie z cyrkuł em k rakowsk im i Buko-
winą  zamianować.  — K rak ów  d. 4.  Sierpnia 1 8 4 8 -  r.

F r a n c i s z e k  Hr.  S c h l i  k 
de Bassano i Weiski rchcn Feldmarszałek Porucznik 

C. K. Kommissarz Nad wor ny .

P i e rwszy  się raz zdarzyło od czasu jak część rzeczyposp.  polskiej prze­
szła pod błogos ławione r ządy  aus t ryack i e ,  że Polak o t r zyma ł  wielkorządz-  
t w o  prowincyi  polskich.  Zawsze  cudzoziemiec Bóg wie z jakiego sp r o w a ­
dzony  ką t a .  otoczony t łumem gołych k u z y n ó w ,  braci  i s ios t r zanów spadał 
j a k  szarańcza na tę biedną ziemię i adminis t rował  j ą  — po niemiecku.  Niech 
kto chce przebieży Galicyą od wschodu na zachód,  od południa  na połnoc 
i niech mi powie czy wszys tko  nie nosi tam na sobie ś ladów przechodu 
szarańczy lub tatarskich za g on ów ;  a przecie są  to tylko dobrodzi ej s twa

ojcowskiego rządu Austryi .
Powiada ją  nam ter az ,  że wszys tko  to się zmieni.  Jeśl i  ze zmian dzi­

siejszych o mających j u t ro  nastąpić wróż yć  w y p ad a ,  przyznać  należy,  że 
decyzye berl ińskie i frankfurtskie nader  smutną  roku j ą  nam przyszłość.  Rząd 
absolutny odzierał  nas z ostatniego grosza ,  ale przynajmniej  niezmuszał  nas 
do noszenia naz wy  Niemców,  panowie  reprezentanci  w Frankfurc ie  g w a ł ­
tem chcą nas w niemiecką oblec skó rę ;  i to ma być ulepszeniem! Te raz  
kolej na W ie d e ń .  Minister  sp r aw wewnę t r zn ych  chcąc czynem nas prze­
konać ,  że na p r awdę  myśli  o wymie rzeniu  nam sp rawiedl iwośc i ,  p r zy sy ­
ła na gubernatora  Galicyi Po laka ,  pana Zaleskiego,  zos tawiając mu do po-  
mocy 4 0 , 0 0 0  Niemców najzawziętszych narodowości  naszej nieprzyjaciół ,  
obryzganych  k rw ią  naszą naj czys t szą ,  nienawidzących wszys tko  co polskie 
a s t ok ro tnym płaconych przez nas za tę nienawiść procentem.

Uchowaj  nas Boże od p indarycznych uniesień na wieść o zamianowaniu 
pana Zaleskiego na gubernatora  Galicyi. y rażaj ąc  najszczerszą radość,  
że kierunek i n t er esów naszej prowincyi  przechodzi  w  ręce znanego z uczci­
wości  i t a lentów Pol aka ,  nie chcemy i nie możemy odstąpić tonu umiarko­
wan ia ,  k tóry  nam sama ros t ropność  nakazuje.  Czekamy na pierwsze kro­
ki  adminis t racyjne nowego gube rna to r a ,  a jeśli zechce a potrafi  tylko t y s ią ­
czną część oczekiwań naszych uiścić, wtedy i my z radością zanucimy pieśń 
t r y u m fu ,  gdy  nam dotąd tylko z łor zeczyć,  tylko nisnawidzieć trzeba było.

Przedewszystkiem upraszamy najpokorniej  naszego gube rna to r a ,  niech 
nas od wszystkich niemieckich figur coprędzej  wyswobodzi .  Od najniższe­
go do najwyższego urzędu  sami Niemcy:  komory  pi lnuje Niemiec,  c y r ku ­
łem adminis t ruje Niemiec,  spr awiedl iwość  wymierza  Niemiec,  po szkołach 
polskich naucza Niem iec — w szędzie Niem iec j ak pleśń nas porósł, D oko­

naj panie gubernatorze dzieła H erku lesow ego, choć raz przynajmniej w y«
czyść tę oborę  Augiasza.

Gdyby  tylko o sam chleb,  o sam pieniądz chodzi ł o,  ł a twiejszą by łob y  
nam pocieszyć się r z ec zą , choć dziś ze zmianą s t o sunków między posiada­
czem a c h ło p e m , rządowa posada niejednego z naszych braci od  ostatniej  
wyra tować może nędzy.  Znaczna liczba biedniejszych właściciel i ,  n i eskoń­
czona większość p ryw a tnych  u rzędn ików widzą do d r zwi  swoich zbl iżają­
cy się głód i nędzę ,  które j uż  nie jeden podobno próg p rzekroczyły.  Moż-  
naź bez niesprawiedl iwości  sprowadzać  nam z dalekich krajów admini s t r a t o­
r ó w ,  sędziów i nauczyci el i , gdy znaczna liczba naszych b r ac i , r ów n ie  zdo l ­
na a szczerze p r zywiązana  do pomyślności  p ro wincy i ,  czego o Niemcach na 
nieszczęście powiedzieć nie możemy,  wyciąga  rękę o pomoc?

Ale powta rzamy chleb i pieni ądz ,  jakkolwiek wielkiej dziś wag i ,  ba r ­
dzo podrzędną  tylko w  tej spr awie gra j ą  rolę. Gdyby  niemieccy urzędni cy  
nie tylko o swojem myśleli zbogaceuiu się,  nic tylko swojem trudnil i  się 
ustaleniem przez wszystkie  godziwe i niegodziwe sposoby,  ale zarazem 
chcieli nam dowieść ,  że pomyślność  Galicyi nie jes t  im zupełnie obo j ę tną ;  
staropolska gościność potrafi łaby nam milczenie nakazać i p rzy j ąć  choć n i e ­
potrzebne us ług i ,  choć nie żądane dobrodzi ej s twa z r ąk  niemieckiego p r z y ­
bysza. Na nieszczęście niemieccy ur zędni cy  na jwyraźni ej  zmierzaj ą do w y ­
czerpania wszystkich zarodków pomyślności  k r a jowej ,  do tamowania p rze­
mys łu ,  ograniczenia handlu,  przyt łumienia  oświaty,  nic możemy też dziś 
bez zbrodni  przeciw ojczyźnie obojętnie patrzeć n i  te massy czarnych k r u ­
k ó w ,  pas twiących się nad nami jak nad t rupem.  Panie gubernatorze  Za ­
leski błagamy cię,  niech pierwsze two je  s ł owo  do u r zędników niemieckich 
w  Galicyi ,  będzie powtórzeni em sł awnej  m o w y  Wy b i ck i e go  do Niemców 
w  niemieckiein j a k  w i a d o m o  mieście Po znan iu :  » P r e c z  s t ą d  d e r -  
d y • d a s y !«

Oddalenie u rzędników niemieckich jes t  niezbędnymi warunk iem pokoju  
i ładu wewnęt r znego  naszej prowincyi .  K tóż  nam zaręczyć może,  ze w sz y ­
stkie reakcyjne  machinacye,  wszystkie  p rowoku jące  pos t ępowania ,  m ow y ,  
p isma,  rozkazy,  prawie  szydercza sprzeczność między władzami gdzie o ko ­
rzyść  dla nas chodz i ,  a święta i przykł adna zgoda gdy  prześ ladować nas 
t r zeba;  kto nam może zaręczyć,  że wszystkie  te okoliczności nie w y w o ł a j ą  
nakoniec zaburzeń?  W s z a k  i cierpl iwość ma swoje  granice.  Jakżeż  możemy  
za spokojność odpowiedzieć ,  gdy nam co chwila z nad granic moskiewskich 
donoszą ,  że mimo oświadczeń u roczys tych  minis t ra ,  władze galicyjskie p o ­
leciły grani cznym st rażnikom chwytać  p r zyb yw a jących  naszych braci  i bez; 
z w ło k i ,  bez poprzedniego odniesienia się do cy rku łu  najbl iższym mos k i e w­
skim wyda wać  u r zędom?  że j u ż  t ym sposobem nie j eden  nieszczęśl iwy na  
ok ru tne  w y da ny  by ł  męczarnie? N ic ,  n i e ,  jeśli dzisiejsze mini s t eryum 
w  Wiedn iu  chce pr awdz iw ie  u t r zymać  pokój  w  Gal icyi ,  pragnie  szczerze 
zająć się potrzebami i szczęściem dotąd  p r ze ś ladowanych ,  exp loa towanych  
Gal icyan,  nie może i na j edną  chwilę nawe t  opóźnić r eorganizowania  admi - 
nistracyi wewnęt rzne j  w interessie narodowości  polskiej .  Panie gube rna to ­
rze Zaleski ,  p r e c z  s t ą d  d e r . d y . d a s y .  ( J u t r z . )

T a r n ó w ,  dn. 2 9 .  Lipca. — Ze zgrozą dowiadu j emy  s i ę ,  źe nasz 
konsys torz  przewiel ebny dotąd uporczywie  t rwa  w  popieraniu czarno-żół-  
tych zasad! — Albowiem gdy j uz  wszystkie  urzęda  k ra jowe zała twia ją  swe 
czynności  w  j ę zyku  n a ro d o w y m ,  nasz konsys torz  mniej zawis ły od bióro-  
kra tów,  jak  ktokolwiek inny,  pisze jeszcze ciągle po niemiecku!  Quousque  

t a n d e m  ?!
T u r c y a.

K o n s t a n t y n o p o l ,  \ 9.  Lipca. — Pod ług  dziennika tutejszego nie- 
wkroczylo  więcej Rossyan  j ak  3 0 0 0  do księstw nadduna j sk i ch , i to sama 
jazda.  Przeprawi l i  się przez P r u t  do Bre la tu ,  a z tamtąd do Bukarestu.  — 
W  tym samym czasie miało także 2 6 , 0 0 0  tureckiego wo j ska ,  które  w  R u -  
szczuku s t a ł o ,  udać się do Bukarestu.  Wc iąż  się tu zbroj ą i wysy łka  od­
działów wojska  do księstw naddunajskich nieustaje.  Zamiarem było wysłać  
Omara baszę do wojska nad Du na ju ;  lecz Omar  basza,  pod t ym tylko w a ­
runkiem chciał przyj ąć  tę posadę ,  aby go wynieść  na Muszura.  P r a w o ­
wiernym zaś Muzu łmanom zdaje się to być n ieznośnem,  aby  renegat  mógł  
tak wys oką  godność piastować.  Dano zatem rozkaz  Omarow i ,  aby w  no- 
wetn u r zędowaniu  udał się do S m yr n y .  Pon ieważ  zaś teraz n iemają żadnego 
jene r a ł a ,  wez wan o ,  jak  wieść nies ie ,  Ibrahima baszę z E g ip t u ,  aby obją ł  
na jwyższe  dowódz two  nad armią naddunajską.  Sulemana baszą ,  ministra 
handlu i Emira Ef l endi , pierwszego t łumacza Po r ty ,  wys łano  j ako komis- 
sarzy r ządowych  do księstw naddunajskich.  — W o j s k a  stojące pod W ar n ą  
odebrały rozkaz ,  aby się udały do Wołoszczyzny .

I lo s m a ite  tc iadom ości.
Mowa miana p r z y  uroczy stem obchodzeniu rocznicy śmierci sp. T e o f i l a  
W i ś n i o w s k i e g o  i  J ó z e f a  K o p c z y ń s k i e g o ,  dnia 31.  Kipca r. biez. 

w kościele OO. Dominikanów.
Przez ks. Romana Zubrzycki ego Dokt. Teologii.

C iała  icli p o g rz e b io n c . . . . .  lecz  sława ich i y j e  
w pokoleniach, (fc-kkl. r .  44.)

S m u t n y  przyj ąłem dziś obowiązek -— smutniejszy p rzedmiot ,  o k tó ­
ry m mówić main — najsmutniejsze s ł o wa ,  którebyra  p rzemówić  zdołał !
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jSwiedzatny dzi^ groby d w ó c h  braci naszysk — braci, którzy poświecili  
Życie za w o l n o ś ć ,  k t ó r y c h  c i a ł a  p o g r z e b i o n e ;  o b c h o d z i m y  dziś  p a ­
m i ą t k ę  r e l ig i j ną  d w ó c h  b o h a t e r ó w  z ap i sa n yc h  nie  t y l k o  złotemi  g ł oska mi  
w  m a r t w y c h  ks ięgach d z i e j ó w  n a s z y c h ,  ale g ł o sk a mi  miłości  i wdz ięc znoś ci  
g ł ę b ok o  w y r y t y c h  w  se rca ch  n asz ych  —  b o h a t e r ó w ,  k t ó r y c h  s ł a w a  

ż y j e  w  p o k o l e n i a c h .

Ni e  w y m a g a j c i e  dz iś  p o  m n i e ,  b y m  ich ż yc i e  go dn i e  op i sa ł ;  z ana dto  
n i e u d o l n y  —  z a n a d t o  s ł a by  j e s t e m  — t y m  s ł a b s z y m , t y m  n i e ud o l n i e j sz y m 
dz iś  się c z u j ę !  O s ł o w a ,  j ak ż e  d o b r z e  p o z n a j ę  dziś j a ł o w o ś ć  w a s z ą !  1 n a j ­
p ł od ni e j sz e  s ł o w a  i z n a j w y m o w n i e j s z y c h  u s t  p ł y n ą c e ,  b y ł y b y  z a w s z e  j e ­
szcze  t y l k o  n i ez gr abne mi  ha f ta mi  na  boga te j  s ukni  życia  i p oświ ęc en ia ,  z w ł a ­
szcza Teof i l a  n a s z e g o ,  k t ó r y  t ak  h o j n i e  zbogaci ł  n a r o d o w o ś ć  naszą .  Zyci e  
j e g o  b y ł o  p r z e pe ł n i o n e  mi ł ośc ią  B o g a ,  mi łośc ią  o j c z y z n y ,  a tern samem 
p oś w ię c e n i e m  p r a w d z i w e m  — t ą  c iągle  pa lącą  się of iarą  mi łości  j e g o  k u  o j ­
czyźnie .  P o z n a ł e m ,  że j a k  w t e d y  t y l k o  w o d a  c zy s t a  p ł y n ą ć  może  w  s t u ­
dn i ac h  m i e j s k i ch ,  jeś l i  nie  w y s c h n i e  ź r ó d ł o  w  g ó r z e ;  t ak  w t e d y  t y l k o  wy­
p ł y n ą ć  m o że  p r a w d z i w a  i c zys ta  mi łość  o j c z y z n y  — p r a w d z i w e  p o ś w i ę c e ­
n i e ,  jeśl i  nie w y s c h n i e  w  s e r cu  ź r ó d ł o  mi łośc i  Boga.  K o c h a ł  on  p r z e t o  ca­
l e m s er ce m ojca  —  B o g a ,  a b y  u k o c h a ć  c zy s te m se rcem m a t k ę  — o jczyznę .  
P a m i ę t n e  s ą  s ł o w a  j e g o ,  k t ó r em i  się o d e z w a ł  p r z e d  m ę c z e ń s t w e m  s w o j e m  
d o  s ługi  C h r y s t u s a  d o ń  w s t ę p u j ą c e g o :  » W i t a j  s łu g o  C h r y s t u s a !  w i e m ,  ze 
t y  j e d e n  będzi esz  t e r a z  n i e r o z dz i e ln ym  m oi m t o w a r z y s z e m  . . . .  j e s t e m  P o ­
l a k i e m ,  j e s t e m  k a t o l i k i e m . . . .  w i e m ,  co mi c zy n i ć  w y p a d a ,  chę t ni e  uczynię.* 
—  Co u c z y n i ł . . . .  w i e c i e ,  co m ó w i ł  s ł ysze l i śc i e ,  j a k  u m a r ł —  w i dz ie ­
liście.  —  T o  s a m o co do  ż yc i a  i z g o n u  J ó z e f a ,  w s p ó l ub i e ga cz a  w z a w o d z i e  
p o ś w i ę c e n i a  p o w t ó r z y ć  mogę.  Z y c i e  ich b y ł o  pe łne  p o ś w ię c en i a  — śmi er ć  

ich b y ł a  p e ł na  p o ś w i ę c e n i a ,  p e łn a  uf nośc i  w Bogu .

O b o h a t e r o w i e  nas i !  i j a ż  się  k u sz ę  o p i s y w a ć  ż yc i e  wa sz e  —  w y s ł a ­
w i a ć  ś mi e r ć  w a s z ą !  —  g d y  oto t ys i ąc e  u s t  mi lc zą cyc h  w  tej  c hwi l i  w y i n o -  
wn i e j s z e i n i  się Sta ją  —  g d y  o t o  t y s i ąc e  ócz s m u t n y c h  czulej  do  serca t raf ia­
ją.  Mi lc ze n i e  —  ł z a w e  o c z y  — w z r u s z o n a  d u s z a ,  o t o  g o d n a  w a s  c h w a ­
ł a !  —  tam na  br a mi e  n ieb i os  z a w i e s z o n e  dla w a s  w i e ń c e ;  ws tąp i l i śc i e  w  b r a ­

m ę  ni eśmi er te lnośc i  n a j p i ę k n i e j s z y m  p r z y o d z i a n i  w i e ń ce m  —  w i e ń c e m  p o ­
ś w i ę c en i a !  n a g r o d a  w a s  nie m i n i e ;  sam B ó g  w y ż e j  s t a wi a  t y c h  l u d z i ,  k t ó r z y  
c h ę t n ie  s w e  życie  za d r ug i c h  n i o s ą ,  od  i n n y c h ,  k t ó r z y  p r z e n o s z ą  p r z e m y s ł  
i p r a c ę ;  j a k  b o w i e m  d r o ż s z ą  j e s t  k r e w  o d  p o t u ,  t ak  d r o ż s ze m  j e s t  p o sw ię -  
ecnie  od  u p r a c o w a n i a  — tern d r oż s z a  n a g r o d a  t a m  '.

Br ac i a !  t u  p r z e r w a ł b y m  c h ę t n i e ,  t u  p r o s i ł b y m  w a s  o u w o l n i e n i e  da l ­
szego  m ó w i e n i a ,  g d y b y  nie o c k n ą ł  mię  k r z y ż  p o ś w ię c en i a  —  k r z y ż  Z b a w i ­
c ie l a:  — o n  j e s t  w y b a w i e n i e m  r o d u  l udzk ie go  —  on  j e s t  n a dz i e j ą  c i e rp i ą ­
c ych ,  O b y  i k r z y ż  p oś w ię c en i a  braci  n a s z y c h  s ta ł  się w y b a w i e n i e m  i na ­
d z i e j ą  n a r o d u  n a s z e g o !  p r z e r w a ł b y m  g d y b y  nie d o d a ł y  mi o t u c h y  te s ł o w a  
T e r t u l i a n a :  » k r e w  m ę c z e n n i k ó w  j e s t  nas i en i em n o w y c h  chrześc i j an* — do 
m ó w i e n i a  d a l s ze g o :  » k r e w  p rz e l an a  t y c h  m ę c z e n n i k ó w  j e s t  nas i en i em n o ­

w y c h  P o l a k ó w ! *

O B o ż e !  n i e p o j ę t y  w  w y r o k a c h  — n i edo śc ig ły  w są da ch  s w o i c h !  nie 
k a r z  śmiałośc i  m o j e j ,  j eś l i  j a  n ę d z n y  o d w a ż a m  się w e j r z y ć  m y m  l u dz k i m 
w z r o k i e m  w  n i e z b ad a ne  s ą d y  T w o j e ;  jeś l i  śmi em z a w o ł a ć :  że śmierć  braci  
n a s z y c h  w y j e d n a  u  Ciebie  P an i e  życie  dla n a r o d u  n a s z e g o ;  p r zeb acz  Pan i e,  
a leż  bo  j a  m a m  s i l ną  w i a r ę  w  ws ze ch i no c no ść  T w o j ą ;  —  s t a łą  n a d z i e j ę ,  
w  s p r a w i e d l i w o ś ć  T w o j ą , i j u ż  cieszę się p i e r w s z e m i  o z na ka mi  życia  n a ­
szego  n a r o d o w e g o .

Bracia  P o l a c y !  bracia  s m u t k u  i na dz i e i !  o p ł a k u j ą c  dziś  s t r a t ę  n a s z ą ,  
c zcząc  publ iczn ie  p a m i ą t k ę  r o c z n i c y  śmierc i  Teofi la  i J ó z e f a ,  czy liż nie o k a ­
z u j e m y :  że ż y ć  p o c z y n a m y  — ż yc i em n a r o d u  n a s z e g o ?  M ł o d a  to  w p r a w ­
dzie  j eszcze  r o ś l i n k a ,  p i e l ę g n u j m y ż  j ą  t r os k l i w i e  pod  w p ł y w e m  s łońca  łaski  
B o g a ,  p o d  w p ł y w e m  ciepła  miłości  b r a t n i e j ,  b e z w zg l ęd ne j ,  b y  rość  i r o z ­
w i j a ć  się m o g ł a ;  p o d p i e r a j m y  j ą  p o k o j e m ,  j edn oś ci ą  i z g o d ą ,  by  od  w i a ­
t r u  n i en awi śc i  l ub n i e z g o d y  z ł a m a n ą  nie  b y ł a ;  —  s k r a p i a j m y  j ą  r o s ą  m o ­
d l i t w y ,  b y  nie z w i ę d ł a  w  z i m n y m  cieniu tu  i o w d z i e  j ą  j es zc ze  o ta cz a j ą ­
c y m ;  o c z y ś ć m y  j ą  p o k u t ą  od ws ze lk ie go  r o b a c t w a  s o b k o s t w a ,  ż ąd z  i n a­

miętności, b y  się  nie z e p s u ł a ;  a w yrośn ie  ta roślinka, w yda kwiaty, kt ó«  
r y c h  u w i c ie m  g o d n i e  k ie dy ś  —  da B óg  — u w i e ń c z y m y  g r o b y  b o h a t e r ó w  
n a s z yc h .  T e n  p o m n i k  j ed e n  g o d n y  dziś  p o św ię c en j a  i ch!  Z y c i e  i z g on  
ich j e s t  s z l ac h e t n ą  w ł a s n o ś c i ą  n a s z ą ;  — n i ą  się  obdzie lać  m a m y ,  święc ie  j ą  
z a c h o w a ć ,  a nie s t r w o n i ć .  Z a c h o w a m y  j ą  w  j e d n o ś c i ,  z g o d z i e ,  miłości  i 
p o k o j u .  Ni e  i nnemi  s ł o w y  sami  b o h a t e r o w i e  nasi  p r z e m a w i a l i b y  dziś  do
n a s  oni  b y  w o ł a l i :  idźcie d r o g ą  p o k o j u ,  jeś l i  po św ię c en ie  na sz e  j e s t  w a m
dr og i e!  — pok ój  z b u d o w a n y  na  f i larach j edn oś c i  z g o d y  i miłości  j e s t  dz iś  
o w y m  mo s t em  b e z p i e c z n y m ,  pr z ez  k t ó r y  p r z ec h od z i ć  music ie  do  o j c z y z n y  
n a s z e j ;  nie omi ja jc ie  g o ,  byśc ie  nie u t onę l i  w pr zep aśc i  b e z d e n n e j ;  p o k ó j  
jes t  dziś  z d r o w i e m  życia  n asz ego  n a r o d o w e g o ,  n i ena raż a j c i e  g o !  — Br ac ia !  
ż y j c i e  w  j ed noś c i  i z g o dz ie ,  to  j e s t  w a r o w n i ą  n a s z ą ,  nie p o d ko p uj c i e  j ą  
sami  — n i ez god y s ą  to  w y ł o m y  w  t w i e r d z y ,  k t ó r e  u ł a t w i a j ą  n i ep r z y j a c i e ­

l o w i  zd oby ci e  j ć j .........
Z ak l in am  w a s  p r z e t o  Br a c i a !  w  i mi en iu  Teof i l a  i J ó z e f a !  j eźl i  ich p o ­

ś w ię cen i e  w a m  d r o g i e ,  z ac h owa jc i e  p o k ó j  ws z e l k i emi  s i łami  p oś w i ę c e n i a  
dla uczczenia  icli p o ś w i ę c e n i a ,  — dla z b a wi e n i a  n a r o d u  n as ze go !  —  Br ac i a  
Bolący i U u s i n i !  ż y j m y  w  j e dn oś c i  i z g o d z i e ,  uc z c i j m y  p o ś w ie c en i e  b o h a ­
t e r ó w  n a s z y ch  w s p ó l n y c h ,  p o d a j m y  —-  raczej  z w r ó ć m y  sob i e  d ł oń  b r a t e r ­
s k ą ;  w s z a k  oni  poświęc i l i  s w e  ż yc i c  nie  za P o l a k ó w  l ub  R u s i n ó w  w y ł ą c z ­
n i e ,  ale za z iemię  n a s z ą  w s p ó l n ą  — za m a t k ę  n a s z ą  —  za dzieci  tej  m a t k i  
r o d z o n y c h  —  za P o l a k ó w  i R u s i n ó w .  W s p ó l n i e  z nos i l i ś my  c ie rp ien i a  n a ­
szej  mat ki  —  w s p ó l n i e  p odz ie la l iś my j e j  s m u t e k  — w s p ó ln i e  c i e r p i e l i ś m y ; 
a czyl i ż  nie z d o ł a m y  br ac i a  s m u t k u ,  zos tać  br aćmi  r a d o ś c i ?  —  Bracia  n i e ­
w o l i ,  czyl i ż  w o l n y m i  br aćmi  by ć  nie p o t r a f i m y ?  — czyl iż  c ie rp ienia  w s p ó l ­
ne  z do ła ły  o s t ud zi ć  t ak serca  n a s z e , z eb y bracia  c z u l i , r od z en i  zamieni l i  się  
w  z i m n y c h ,  o b o j ę t n y c h  s ą s i a d ó w ?  —. O nie!  p o ś w ię c en i e  się t y l u  w s p ó l ­
n y c h  braci  n as z yc h  z ag rz ej e  dziś z a p e w n e  se rca  nasze  b r a t n i ą  mi łością.  —  
B r a c i a !  P o la cy  i R u s i n i !  — Bracia  w s z y s c y  w s p ó ł z i o m k o w i e  bez r ó ż n i c y !  
p o d a j m y  sobie  d ł o ń  b r a t e r s k ą ;  nie  b ą d ź m y  p o d e j r z l i w y m i ;  z n i e ś m y  p o n u ­
rej  m a r y  n i e u f n oś c i ;  — nie  r o z d z i e l a jm y  s i ę ,  w s za k  w s p ó l n e j  ma t k i  s p r a w a  
j e s t  s p r a w ą  L j e j  s y n ó w :  — k o c h a j m y  s i ę ,  w s p i e r a j m y  s i ę ,  u f a j m y  sob i e  
W za je mn ie ;  o t o  śmi er ć  braci  n a s z y c h  p r z e w a ż a  dziś  szalę  mi ł os i erdz i a  B o ga :  

nie  c h c i e j m y  ż y c i em  n ie zg o dn em  l ub  n i en a wi ś c i ą  b r a t n i ą  p r z e w a ż a ć  szalę  

mi ł os i er dz i a  Bo g a !  J e d n o ś ć ,  b r a t e r s t w o  i z g od a  niech bę dz i e  dziś  ż y c i em  
naszein n a r o d o w e m ;  u t r z y m a n i e  p o k o j u  naszein p o ś w i ę c e n i e m ,  a d a  B ó g ,  
że  śmi er ć  brac i  n a s z y c h  w y j e d n a  n a m  u  Boga  —  u  Ojca  W s z e c h m o c n e g o  
życ i e  dla matki  naszej  —  r a d o ś ć  i po c i echę  dla dzieci  j e j ,  da B ó g ,  u s ł y ­

s z y m y  t en  g ł o s  s ł odk i  — poc ie s za ją cy  dia l u d u  s w e g o :  J a  P a n e i n  w a -  
s  z y  m — w y ś c i e  l u d e m  m o i m ,  a k t ó ż  p r z e c i w  w a m ?  o Bo że  d a j !

Br ac i a!  j a  w z n i o s ł e m  n i e z g r a b n y  p o m n i k ,  w y b u d o w a n y  s ł o w y  meini  
s ł abemi  T e o f i l o w i  i J ó z e f o w i ;  a w y  bracia wzni eś ci e  w  s e r cu  waszern 
p o m n i k  p r z y ję c i e m t y c h  s ł ó w .  —  Nie w z n o s i  się dziś  j e szc ze  n a  g r o b a ch  
ich p o s ą g  s p i ż o w y  — p o s ą g ,  k t ó r y  częs to  d u m a  i p r ó ż n o ś ć  w z n o s i ;  ależ 
r z u c a n e  s k r o m n e  k w i a t y  mi l czącą  r ę k ą  — c zu ł em  se r cem wi ęce j  r o z c z u l a j ą ,  
bo j e  mi ł ość  i u wi e l b i en i e  rzuca .  — P a mi ęć  p o ś w ię c en i a  w a s z e g o  b o h a t e r o ­
w i e !  n a j t r w a l s z y m  będzie  dla w a s  p o m n i k i e m !  C i a ł a  w a s z e  p o g r z e ­
b i o n e ,  l e c z  s ł a w a  w a s z a  ż y ć  b ę d z i e  w  p o k o l e n i a c h .  —  P o d a n i e  
l u du  wdzi ęcznego ,  o wa s z e m  p oś wi ę c e n i u  w  d al s zą  zanies ie  w a s  p r zy s z ł o ś ć ,  
aniżel i  k u p i o n e  p o c h w a ł y  n ies zc ze r yc h  wi e lb i c i e l i , bo  g d y  to t chn i en ie  p r a w ­
dy  r o z w i e j e ,  w a s z e  p o c h w a ł y  z u s t  do  u s t ,  z ojca do  s y n a  p r ze ch o d z ą c  

u t r w a l ą  p ami ęć  o wa s .
Dziś  poc iesza  d u s z ę  n a s z ą  w  n i e ś m i e r te ln oś ć ,  w i a r a  w  s p r a w i e d l i w o ś ć  

i mi łos ie rdzie  Boga  z as paka ja  n a s ,  iż w i e ńc em  n i eś mi er te lnoś ci  p r z y o d z i a n i  
n a g r o d ę  odebr al i  od  Boga  — od B o g a ,  k t ó r y  j e d e n  mo ce n j e s t  w y n a g r o d z i ć  
takie p ośw ię c en i e ,  k t ó r y  w y r z e k ł :  K t o  p o ł o ż y  ż y c i e  s w o j e  z a  B r a c i ,  
z n a j d z i e  t a k o w e ,  — ż y ć  będzie  wiecznie .

O Boże  W s c h e c l u n o g ą c y ! o Boże  Mi łośc i !  p r z y j m  p o ś w ię c en i e  się t y l u  
Braci  n a s z y c h ,  o b m y j  ich k r w i ą  w i n y  n a r o d u  —  ich śmi er ci ą  ocal  życ i e
n a r o d u    w y s ł u c h a j  p o k o r n e  m o d ł y  n a s z e ,  Ojcze  n i eb ie sk i !  z b a w  i ch
w i e c z n i e !  — u c z y ń  ich d u c h a m i  o p i e k u ń c z y m i  n a r o d u  n a s z e g o !  — z b a w  

Pa ni e  n a r ó d  T w ó j ! A m e n  ! (Gaz.  n a r ó d . )

o b w i e s z c z e n i e .

C z y s z c z e n i e  m i a s t a  p o r u c z y  s ię  j a k  d a w n i e j  
n a  r o k  j e d e n ,  p o c z ą w s z y  o d  15.  W r z e ś n i a  r.  b. ,  
n a j m n i e j  ż ą d a j ą c e m u .

T y m  k o ń c e m  w y z n a c z o n y  t e r m i n  n a  d z i e ń  
1 8 .  S i e r p n i a  r .  b.  p r z e d  p o ł u d n i e m  o  g o d z i ­
n ie  l l s t e j  p r z e d  R a d z c ą  m i a s t a  T h a y l e r ,  na  
k t ó r y  w z y w a m y  c h ę ć  p o d j ę c i a  s i ę  t e g o  m a j ą ­
c y c h .  —  W a r u n k i  są d o  p r z e j r z e n i a  w  n a s z e j
R e g i s t r a t u r z e .

d z e  s u b m i s s y i  n a s tą p i ć .  M a j ą c y c h  c h ę ć  p o d j ę ­
cia  się  tej  d o s t a w y  w z y w a m y ,  a ż e b y  n a m  c e n ę  
s ą ż n i a  j e d n e g o  d ę b o w e g o  d r z e w a  z e  z w ó z k ą  n a  
d z i e d z i n i e c  d o m u  Z i e m s l w a ,  f u n t a  ś w i e ć  i o l e j u ,  
n i e m n i e j  j e d n e g o  ł o k c i a  k n o t ó w  d o  d n i a  17.  m.  
b.  w  p o d a n i a c h  o p i e c z ę t o w a n y c h  d o n i eś l i .

W a r u n k i  d o s t a w y  t e j  m o g ą  w  R e g i s t r a t u r z e  
n a s z e j  b y ć  p r z e j r z a n e .

P o z n a ń ,  d n i a  5. S i e r p n i a  1818 .
J e n  e r a ]  n a  D v r c k c y a  Z i e t n s l w a ;

U W I A D O M I E N I E .
W  D o m i n i u m  Z u  ł k  o  w  p o d  Ż e r k o w e m  w  p o ­

w i e c i e  W r z e s i ń s k i m  j es t  p e w n a  i lo ś ć  c z y s t e g o  
i z d r o w o  s p r z ą t n i o n e g o  c h m i e l u  d o  s p r z e d a n i a .

P o z n a ń , d n i a  3.  L i p c a  1S-1S.
M a g i s t r a t .

O B W I E S Z C Z E N I E .

D o s t a w a  d r z e w a  o p a ł o w e g o  dl a  b i ó r  n a s z y c h ,  
o k o ł o  8 0  sążni  w y n o s z ą c a ,  n i e m n i e j  2 5 0  f u n t ó w  
c z y s z c z o n e g o  o l e j u ,  4 0  ł o k c i  k n o t ó w ,  2 3 5 f u n ­
t ó w  ś w i e c  ł o j o w y c h ,  m a  na r o k  w  d r o ­

N a  S z e w s k i e j  u l i c y  p o d  Nr .  3.  o t w a r t e  j e s t  
m i e j s c e  d l a  b i e g ł e g o  e x p e d y e n f a  i p r z e ł o ż o n e g o  
b i u r a .

C z y n n y  p r a k t y c z n y  e k o n o m ,  m ó w i ą c y  p o  
p o l s k u ,. z n a j d z i e  n a t y c h m i a s t  m ie j s c e ,  ( i d z i e ?  
d o w i e d z i e ć  s i ę  m o ż n a  u  w ł a ś c i c i e l a  H o t e l u  
D r e z d e ń s k i e g o  w  P o z n a n i u ,

C e n y  t a r g o w e
w  m i e śc i e

P o z n a n i u .

D n i a  7. 
1841
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